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  Wbi­ja­jąc szpa­del w wil­got­ną gle­bę, Cass uśmiech­nę­ła się i ko­lej­ny raz po­gra­tu­lo­wa­ła so­bie no­wej pra­cy. Nic nie spra­wia­ło jej więk­szej przy­jem­no­ści niż wy­si­łek fi­zycz­ny na świe­żym po­wie­trzu. A czy moż­na było wy­obra­zić so­bie do tego lep­sze miej­sce niż To­ska­nia? Z po­bli­skich drzew do­cho­dził we­so­ły świer­got pta­ków, w od­da­li sły­chać było szum stru­mie­nia. Mar­co­we słoń­ce ogrze­wa­ło na­gie ra­mio­na Cass, któ­ra mia­ła na so­bie spło­wia­ły pod­ko­szu­lek, szor­ty i bejs­bo­lów­kę, któ­ra da­wa­ła nie­co cie­nia. Mo­gła­by uda­wać, że jest na wa­ka­cjach, gdy­by nie czar­ne gu­mia­ki i uwa­la­ne zie­mią ręce.


  Resz­ta pra­cow­ni­ków mia­ła dziś wol­ne, ale Cass nie po­je­cha­ła z nimi do mia­stecz­ka. Wo­la­ła zo­stać, na­wet gdy­by nie mia­ła kom­plet­nie nic do zro­bie­nia.


  Prze­rwa­ła na chwi­lę pra­cę i ode­tchnę­ła rześ­kim wiej­skim po­wie­trzem. Cu­dow­nie by­ło­by tu­taj za­miesz­kać, po­my­śla­ła. Szko­da, że to tyl­ko pra­ca se­zo­no­wa i pod ko­niec lata bę­dzie mu­sia­ła wró­cić do An­glii.


  Po­sia­dłość le­ża­ła na ubo­czu, z dala od cy­wi­li­za­cji. Dla Cass było to praw­dzi­we bło­go­sła­wień­stwo. Po­przed­nio pra­co­wa­ła w su­per­mar­ke­cie i wzdry­ga­ła się na samo wspo­mnie­nie ota­cza­ją­ce­go ją wte­dy ha­ła­su i tłu­mu lu­dzi, któ­rzy zwłasz­cza przed week­en­da­mi ogo­ła­ca­li pół­ki z żyw­no­ści, jak­by nad­cho­dził ka­ta­klizm. Tu mo­gła na­resz­cie od­po­cząć. Tak­że dla­te­go, że nie mu­sia­ła co dzień sta­wać oko w oko ze swo­im sze­fem.


  Mar­co di Fi­viz­za­no, wło­ski prze­my­sło­wiec, któ­re­go fir­ma ofi­cjal­nie ją za­trud­ni­ła, jesz­cze się tu nie po­ja­wił. Nie była pew­na, czy w ogó­le ma ocho­tę po­znać ko­goś, kto we­dle do­nie­sień pra­sy był pra­wie tak samo zim­ny jak mar­mur z Car­ra­ry wy­do­by­wa­ny w jego ka­mie­nio­ło­mach.


  To na­wet le­piej, po­my­śla­ła, do­py­cha­jąc szpa­del gu­mia­kiem. Tak za­pra­co­wa­ny biz­nes­men jak on nie miał­by pew­nie cza­su je­chać z Rzy­mu na pro­win­cję, by po­wi­tać no­wych pra­cow­ni­ków se­zo­no­wych. Tego sa­me­go zda­nia mu­sie­li być Ma­ria i Giu­sep­pe – go­spo­dy­ni i maj­ster – któ­rzy tyl­ko wzru­szy­li ra­mio­na­mi, gdy Cass po przy­jeź­dzie za­py­ta­ła, czy bę­dzie mia­ła oka­zję po­znać swo­je­go sze­fa.


  Z za­do­wo­le­niem spoj­rza­ła na spulch­nio­ną gle­bę i po­szła po sa­dzon­ki sa­ła­ty, któ­re wcze­śniej przy­go­to­wa­ła. Nie bała się cięż­kiej pra­cy. Od dziec­ka mia­ła wo­jow­ni­czy cha­rak­ter, choć wo­la­ła ci­chy sprze­ciw za­miast otwar­tej woj­ny.


  Gdy mia­ła sie­dem lat, ro­dzi­ce Cass zo­sta­li aresz­to­wa­ni w związ­ku z po­dej­rze­niem o han­del nar­ko­ty­ka­mi. Dy­rek­tor­ka jej szko­ły wy­my­śli­ła wte­dy, że po­ka­że wszyst­kim uczniom dziec­ko „kry­mi­na­li­stów”. Jed­nak wbrew ocze­ki­wa­niom Cass nie roz­pła­ka­ła się, lecz po­sy­ła­ła uśmie­chy de­fi­lu­ją­cym obok uczniom. Dy­rek­tor­ka na­zwa­ła jej za­cho­wa­nie zu­chwal­stwem. Być może było to zu­chwal­stwo, ale tam­te­go dnia Cass po­sta­no­wi­ła, że ni­g­dy, prze­nig­dy nie bę­dzie ko­złem ofiar­nym.


  Do dziś za­sta­na­wia­ło ją, dla­cze­go szko­ła bra­ła od jej ro­dzi­ców pie­nią­dze, je­śli nie po­chwa­la­ła ich try­bu ży­cia.


  Ach, daj już spo­kój prze­szło­ści i ciesz się słoń­cem To­ska­nii…


  Uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Na szczę­ście pa­no­wa­ły tu ide­al­ne wa­run­ki, by nie da­wać do­cho­dzić do gło­su po­nu­rym wspo­mnie­niom. Roz­pro­szo­ne świa­tło słoń­ca prze­dzie­ra­ją­ce się przez gę­ste ko­ro­ny drzew ogrze­wa­ło jej skó­rę, a upoj­ny za­pach ore­ga­no odu­rzał zmy­sły. Było nad­zwy­czaj cie­pło jak na po­czą­tek wio­sny i Cass czu­ła się tu o nie­bo le­piej niż w su­per­mar­ke­cie. Za­mie­ni­ła sztyw­ny uni­form na luź­ny, nie­mal wa­ka­cyj­ny strój i było jej z tym cu­dow­nie.


  Po­sa­dziw­szy ostat­nią ro­śli­nę, Cass otar­ła czo­ło ręką i wsta­ła z ko­lan. Było na co po­pa­trzeć, po­my­śla­ła za­do­wo­lo­na. Od­ru­cho­wo się­gnę­ła po te­le­fon w tyl­nej kie­sze­ni szor­tów i wy­cią­gnę­ła rękę, żeby zro­bić zdję­cie so­bie i znaj­du­ją­cej się za nią grząd­ce mło­dziut­kiej sa­ła­ty. Na­ci­snę­ła przy­cisk i po chwi­li zdję­cie ra­zem z krót­ką wia­do­mo­ścią po­szy­bo­wa­ło ese­me­sem do mat­ki chrzest­nej, któ­rą Cass uwiel­bia­ła i któ­ra przy­gar­nę­ła ją po śmier­ci ro­dzi­ców. By­ło­by świet­nie, gdy­by uda­ło jej się za­osz­czę­dzić na bi­let lot­ni­czy dla niej, żeby mo­gła po­le­cieć do Au­stra­lii i zo­ba­czyć się ze swo­im sy­nem. Ale to było na ra­zie tyl­ko nie­śmia­łe ma­rze­nie.


  Po chwi­li przy­szła od­po­wiedź.


  „Wy­glą­dasz cu­dow­nie i chy­ba świet­nie się ba­wisz. PS: Nie za­po­mnij się umyć, za­nim wyj­dziesz do lu­dzi. Ca­łu­ję w umo­ru­sa­ne po­licz­ki!”


  Cass ro­ze­śmia­ła się w głos i mach­nę­ła ręką, od­ga­nia­jąc psz­czo­łę. Jed­nak po chwi­li zda­ła so­bie spra­wę, że dźwięk, któ­ry wzię­ła za brzę­cze­nie owa­da, na­si­lił się. Pod­nio­sła gło­wę, by zo­ba­czyć nad sobą ciem­ny kształt krą­żą­ce­go nad po­sia­dło­ścią he­li­kop­te­ra. Zmru­ży­ła oczy, sta­ra­jąc się do­strzec, kto też może być w ka­bi­nie, ale na­pis „Fi­viz­za­no Inc.” szyb­ko wy­ja­śnił za­gad­kę. Ser­ce za­czę­ło jej bić tak moc­no, że aż się prze­stra­szy­ła. To mu­siał być szef we wła­snej oso­bie, któ­ry chy­ba ni­ko­go nie uprze­dził o swo­jej wi­zy­cie, bo ina­czej Gio­van­ni i Ma­ria nie zro­bi­li­by so­bie wol­ne­go.


  Cóż, po­my­śla­ła, spró­bu­je ja­koś zejść mu z oczu. Na ra­zie jed­nak sta­ła jak wro­śnię­ta w zie­mię, ob­ser­wu­jąc, jak he­li­kop­ter osia­da na po­bli­skim lą­do­wi­sku ni­czym po­sęp­ne, czar­ne pta­szy­sko. Od­kąd prze­sta­ła miesz­kać z ro­dzi­ca­mi, nie po­zna­ła ni­ko­go, kto po­dró­żo­wał­by he­li­kop­te­rem. To był inny, eg­zo­tycz­ny świat bo­ga­czy i gwiazd show-biz­ne­su, z któ­rym Cass od daw­na nie mia­ła nic wspól­ne­go.


  Wbi­ła szpa­del w kop­czyk wil­got­nej zie­mi, czu­jąc, że drżą jej ręce. Po­tem zdję­ła rę­ka­wi­ce i wy­tar­ła dło­nie w szor­ty.


  Drzwi od ka­bi­ny uchy­li­ły się i na zie­mię ze­sko­czył ele­ganc­ko ubra­ny męż­czy­zna. Wy­glą­dał, jak­by wła­śnie wy­szedł z ze­bra­nia za­rzą­du. Mar­co di Fi­viz­za­no pre­zen­to­wał się na­wet le­piej, niż su­ge­ro­wa­ły opi­sy w pra­sie, i Cass przez dłuż­szą chwi­lę nie mo­gła ode­rwać od nie­go oczu.


  Za­czer­wie­ni­ła się jak na­sto­lat­ka i spu­ści­ła gło­wę, a prze­cież nie zro­bi­ła nic złe­go.


  Kto to, do dia­bła, jest? Dwie pio­no­we bruz­dy mię­dzy brwia­mi Mar­ca po­głę­bi­ły się. Po se­kun­dzie przy­po­mniał so­bie mgli­ście, że asy­stent­ka wspo­mi­na­ła coś o pra­cow­ni­kach za­trud­nio­nych na lato. Tak czy owak, nie miał na to te­raz cza­su. Gio­van­ni i Ma­ria po­win­ni prze­ka­zać wszyst­kim, że kie­dy przy­jeż­dża do To­ska­nii, per­so­nel ma być nie­wi­docz­ny.


  Za­klął pod no­sem, kie­dy przy­po­mniał so­bie, że prze­cież dziś obo­je mie­li wol­ne. Tak się spie­szył z wy­jaz­dem, że zu­peł­nie wy­le­cia­ło mu to z gło­wy. Te­raz bę­dzie mu­siał uże­rać się tu­taj z ja­kimś brud­nym urwi­sem. Przy naj­bliż­szej oka­zji musi po­wie­dzieć Gio­van­nie­mu, żeby za­trud­niał peł­no­let­nich pra­cow­ni­ków, a nie mło­dzież z mle­kiem po no­sem za­miast wąsa. Zro­bił jesz­cze trzy kro­ki i sta­nął jak wry­ty.


  Cass pod­nio­sła gło­wę i po­pa­trzy­ła na zbli­ża­ją­ce­go się ku niej ener­gicz­nym kro­kiem męż­czy­znę.


  Brud­ny urwis? Mle­ko pod no­sem? Toż to była dziew­czy­na z dłu­gi­mi wło­sa­mi ukry­ty­mi pod spło­wia­łą czap­ką z dasz­kiem.


  Nogi jak u ga­ze­li… cia­ło doj­rza­łe­go i go­to­we­go do ze­rwa­nia owo­cu… sut­ki prze­zie­ra­ją­ce spod cien­kie­go wy­strzę­pio­ne­go pod­ko­szul­ka… za­ru­mie­nio­ne od słoń­ca po­licz­ki.


  Wszyst­ko to w jed­nej chwi­li za­ata­ko­wa­ło świa­do­mość Mar­ca, któ­ry ner­wo­wo prze­stą­pił z nogi na nogę, po­cąc się pod gar­ni­tu­rem i cia­sno za­pię­tym koł­nie­rzy­kiem ko­szu­li. Moc­no na­ci­śnię­ta na czo­ło czap­ka i nie­dba­łe ubra­nie skry­wa­ły ślicz­ną dziew­czy­nę. Gdy w koń­cu od­zy­skał wła­dzę w no­gach i pod­szedł jesz­cze bli­żej, prze­ko­nał się, że dziew­czy­na nie była aż tak mło­da, jak są­dził, ani spło­szo­na jego obec­no­ścią. Wręcz prze­ciw­nie. Zro­zu­miał to, gdy wy­trzy­ma­ła jego na­tar­czy­we spoj­rze­nie.


  – Może się przed­sta­wisz? – za­żą­dał.


  – Cas­san­dra Rich. Nowa ogrod­nicz­ka.


  Na­zwi­sko za­brzmia­ło zna­jo­mo, ale na ra­zie po­sta­no­wił się tym nie zaj­mo­wać. Umiał oce­nić per­so­nel bez grze­ba­nia w ży­cio­ry­sie i był to je­den z atu­tów, na któ­rym ba­zo­wał suk­ces jego fir­my. Pa­trzył te­raz w nie­po­kor­ne, cha­bro­we oczy i wy­li­czał w my­ślach. Śmia­ła, by­stra i in­te­li­gent­na. Ema­no­wa­ła we­wnętrz­ną siłą, któ­ra w po­łą­cze­niu z wy­mie­nio­ny­mi wcze­śniej ce­cha­mi i tym, co wi­dział, da­wa­ła efekt tak pio­ru­nu­ją­cy, że pra­wie się uśmiech­nął. A to aku­rat zda­rza­ło mu się nie­zwy­kle rzad­ko.


  – Przy­je­cha­łam na lato – do­da­ła sama z sie­bie, zer­ka­jąc na boki.


  Świet­nie, bę­dzie miał wię­cej cza­su, żeby nad nią po­pra­co­wać, po­my­ślał od­ru­cho­wo.


  Chwi­lecz­kę, czy to zna­czy­ło, że był nią za­in­te­re­so­wa­ny?


  Nie­wy­klu­czo­ne. Była tak róż­na od ko­biet, z któ­ry­mi się sty­kał, że wręcz wy­ma­ga­ła do­kład­niej­szych stu­diów, a może na­wet stwo­rze­nia osob­nej ka­te­go­rii.


  – Gdzie resz­ta? – za­py­tał i ro­zej­rzał się po ogro­dzie, marsz­cząc czo­ło.


  – Mają dziś wol­ne – wy­ja­śni­ła i pod­nio­sła rękę, żeby od­gar­nąć ja­sny ko­smyk wło­sów, któ­ry wy­su­nął się spod czap­ki i opadł na czo­ło. – A ja zo­sta­łam i pil­nu­ję wszyst­kie­go.


  Znów uda­ło jej się przy­kuć jego uwa­gę i za­miast kon­ty­nu­ować w my­ślach oce­nę Cas­san­dry Rich jako pra­cow­ni­ka, wy­obra­ził so­bie, że zdej­mu­je bejs­bo­lów­kę, spod któ­rej wy­sy­pu­ją się ja­sne jak psze­ni­ca wło­sy, owi­ja je wo­kół dło­ni i od­chy­la jej gło­wę, by po­ca­ło­wać świe­że ma­li­no­we usta.


  Od­chrząk­nął ner­wo­wo, przy­wo­łu­jąc się do po­rząd­ku.


  – I po­ra­dzisz so­bie ze wszyst­kim sama? – za­py­tał z nie­do­wie­rza­niem.


  – Będę mu­sia­ła – od­par­ła. – Przy­naj­mniej do­pó­ki ktoś nie wró­ci.


  – Istot­nie, bę­dziesz mu­sia­ła – po­wtó­rzył chłod­nym to­nem, za­sta­na­wia­jąc się, czy prze­ma­wia przez nią zu­chwa­łość, czy może szcze­rość. Nie po­do­ba­ło mu się, jak na nie­go pa­trzy­ła. Jak­by był eg­zo­tycz­nym eks­po­na­tem w mu­zeum. Wi­docz­nie rzad­ko mia­ła do czy­nie­nia z ludź­mi ta­ki­mi jak on.


  – Nie je­stem aż tak bez­rad­na – za­pew­ni­ła i uśmiech­nę­ła się, ujaw­nia­jąc rów­ne, bia­łe zęby. – Po­sta­ram się spro­stać ocze­ki­wa­niom.


  Obiet­ni­ca spra­wi­ła mu przy­jem­ność.


  – Gdy­byś była bez­rad­na, nie za­trud­nił­bym cię.


  Od­wró­cił się i po­wol­nym kro­kiem ru­szył w stro­nę dwor­ku. Nie wie­dzieć cze­mu, nie czuł zmę­cze­nia, mimo że nie spał od dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin. Kon­trakt, nad któ­rym pra­co­wał, miał przy­nieść ogrom­ny zysk, nie tyl­ko spół­kom na­le­żą­cym do jego kon­cer­nu, ale i kra­jo­wi. Po­gło­ski o no­wym suk­ce­sie roz­no­si­ły się lo­tem bły­ska­wi­cy i zwy­kle przy­cią­ga­ły wia­nu­szek ko­biet, któ­rych za­in­te­re­so­wa­nie ro­sło w mia­rę, jak się bo­ga­cił. To był ko­lej­ny po­wód, dla któ­re­go w ta­kim po­śpie­chu wy­je­chał z Rzy­mu. Gdy­by za­dzwo­nił do któ­rejś, pew­nie chęt­nie przy­je­cha­ły­by z nim tu­taj. To były ko­bie­ty z kla­są, ale ja­koś żad­na z nich nie po­cią­ga­ła go na tyle, by chciał je tu za­pra­szać.


  – Po­trze­bu­je pan cze­goś? – usły­szał za sobą głos, któ­ry wy­rwał go z za­my­śle­nia i zmu­sił do za­trzy­ma­nia się. Cho­dzi­ło jej o fi­li­żan­kę kawy czy coś wię­cej?


  – Nie, dzię­ku­ję. – Od­wró­cił się i spoj­rzał na nią. Nie ma­rzył w tej chwi­li o to­wa­rzy­stwie ko­bie­ty. Jesz­cze nie.


  Zwy­kle kon­cen­tro­wał się na pra­cy i to w zu­peł­no­ści mu wy­star­cza­ło. Moż­na by na­wet po­ku­sić się o stwier­dze­nie, że jego praw­dzi­wą ko­chan­ką był suk­ces. Ko­bie­ty, z ja­ki­mi od cza­su do cza­su się uma­wiał, sta­no­wi­ły tyl­ko do­da­tek i do­peł­nie­nie wi­ze­run­ku czło­wie­ka suk­ce­su.


  Jed­nak od ja­kie­goś cza­su czuł, że to go przy­tła­cza. Wci­śnię­ty w ele­ganc­kie gar­ni­tu­ry i kli­ma­ty­zo­wa­ne wnę­trza, ma­rzył o prze­strze­ni i wie­trze we wło­sach. Dla­te­go tak lu­bił tu­taj przy­jeż­dżać. Ko­chał To­ska­nię z jej pro­win­cjo­nal­nym cha­rak­te­rem, gra­ni­to­wy­mi ska­ła­mi i za­pa­chem ziół. Tu był jego azyl, o któ­rym wie­dzie­li tyl­ko nie­licz­ni. A wśród tych nie­licz­nych na pew­no nie było se­zo­no­wych pra­cow­ni­ków.


  – Może jed­nak? – za­py­ta­ła po­now­nie i wy­cią­gnę­ła w jego stro­nę ra­mio­na, nie ma­jąc naj­wy­raź­niej po­ję­cia, jak pro­wo­ka­cyj­ne było jej za­cho­wa­nie.


  – Ni­cze­go nie po­trze­bu­ję. Wra­caj do pra­cy! – rzu­cił opry­skli­wie, sta­ra­jąc się wy­ma­zać z pa­mię­ci ob­raz sut­ków prze­świ­tu­ją­cych przez pod­ko­szu­lek. Może fak­tycz­nie po­trze­bu­ję to­wa­rzy­stwa ko­bie­ty, po­my­ślał zde­spe­ro­wa­ny. Ale nie tej. Szko­da mar­no­wać czas.


  Zi­ry­to­wa­ny ru­szył, czu­jąc, że dziew­czy­na nie da za wy­gra­ną. Mach­nął na­wet ręką, żeby się jej po­zbyć, ale na próż­no. Wkro­czy­ła do jego świa­ta z im­pe­tem, a była przy tym tak nie­kon­wen­cjo­nal­na, że na­wet jego wy­trą­ci­ło to z rów­no­wa­gi.


  Cass wy­stra­szy­ła się swo­je­go za­cho­wa­nia, ale nogi nio­sły ją same, jak­by utra­ci­ła nad nimi kon­tro­lę. Co się z nią dzia­ło? Jesz­cze przed chwi­lą uzna­ła, że bez­piecz­niej bę­dzie, je­śli zej­dzie temu ca­łe­mu Di Fi­viz­za­no z dro­gi. A ro­bi­ła coś zu­peł­nie in­ne­go.


  – Uwa­żaj – syk­nął.


  – Prze­pra­szam! – Od­sko­czy­ła, zda­jąc so­bie spra­wę, że za­trzy­mał się, a ona omal na nie­go nie wpa­dła.


  – Na­praw­dę nie masz nic lep­sze­go do ro­bo­ty, niż cho­dzić za mną? – po­wie­dział to­nem, w któ­rym da­wa­ło się wy­czuć prze­pra­co­wa­nie i bez­sen­ne noce.


  – Skoń­czy­łam już i po­my­śla­łam…


  – Że po­trze­bu­ję po­mo­cy? – do­koń­czył zło­śli­wie. Po­tem wes­tchnął, jak­by była na­tręt­ną mu­chą, któ­rej nie spo­sób się po­zbyć. – Je­śli masz tu zo­stać przez całe lato, mu­sisz mi po­wie­dzieć coś wię­cej o so­bie.


  Umysł Cass na­gle prze­stał dzia­łać. O czym mia­ła­by mu opo­wie­dzieć?


  – No da­lej – po­wie­dział i ru­szył. – Skąd je­steś?


  Mu­sia­ła go do­go­nić i do­pie­ro gdy się z nim zrów­na­ła, od­po­wie­dzia­ła na py­ta­nie.


  – Z Wiel­kiej Bry­ta­nii. Kon­kret­nie z Kra­iny Je­zior, pew­nie pan nie wie…


  – Znam ten re­gion – uciął. – Masz ro­dzi­nę?


  To był te­mat, któ­ry Cass naj­chęt­niej by po­mi­nę­ła. Za dużo złych wspo­mnień, za dużo cier­pie­nia. Nie zno­si­ła wra­cać do tam­te­go po­ran­ka, gdy sta­nę­ła na brze­gu ba­se­nu i zo­ba­czy­ła w nim dry­fu­ją­ce bez­wład­nie cia­ła oboj­ga ro­dzi­ców po któ­rejś z rzę­du nocy wy­peł­nio­nej ha­ła­śli­wą mu­zy­ką i nar­ko­ty­ka­mi. Dla­te­go zde­cy­do­wa­ła się na wer­sję ocen­zu­ro­wa­ną.


  – Miesz­kam z mat­ką chrzest­ną.


  – Nie masz ro­dzi­ców?


  – Obo­je nie żyją.


  – Przy­kro mi.


  – Zmar­li, gdy by­łam jesz­cze mała.


  Pra­wie osiem­na­ście lat temu, uświa­do­mi­ła so­bie Cass. Była na tyle mała, że nie do koń­ca zda­wa­ła so­bie spra­wę z tego, czym jest ża­ło­ba. Inna spra­wa, że nie była szcze­gól­nie zży­ta z ro­dzi­ca­mi, zwłasz­cza z oj­cem. Pa­mię­ta­ła, że gdy ra­zem z mat­ką to­wa­rzy­szy­ły ojcu w cza­sie kon­cer­tów, zaj­mo­wa­ły się nią róż­ne opie­kun­ki. Przez więk­szość jej dzie­ciń­stwa ro­dzi­ce żyli w roz­jaz­dach. Dom ko­ja­rzył jej się pra­wie za­wsze z tra­gicz­ną śmier­cią ro­dzi­ców. Wte­dy tak­że umar­ły jej uczu­cia. Przy­naj­mniej do cza­su, gdy nie przy­gar­nę­ła jej mat­ka chrzest­na. Od tam­tej pory miesz­ka­ła w Kra­inie Je­zior, w skrom­nym, ale schlud­nie urzą­dzo­nym domu, w któ­rym je­dy­nym nar­ko­ty­kiem była sce­ne­ria jak z ba­śni i pięk­ny ogród, o któ­ry jej mat­ka chrzest­na dba­ła jak o wła­sne dziec­ko. To od niej Cass na­uczy­ła się wszyst­kich se­kre­tów ogrod­nic­twa. Ale naj­bar­dziej cie­szy­ło ją to, że ma swo­ją przy­stań, do któ­rej za­wsze mo­gła wra­cać, i ży­cie bez awan­tur, bez zmie­nia­ją­cych się opie­ku­nek i bez im­prez, któ­rych nie­od­łącz­ną czę­ścią były al­ko­hol i nar­ko­ty­ki.


  Bar­dzo so­bie ce­ni­ła to po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Jed­nak z cza­sem zro­zu­mia­ła, że cze­goś w jej ży­ciu bra­ku­je. Nie im­prez, ale wy­zwań. Dla­te­go przy­je­cha­ła aż do To­ska­nii. Nowa pra­ca mia­ła wy­rwać ją ze stre­fy kom­for­tu i, bio­rąc pod uwa­gę, z kim te­raz roz­ma­wia­ła, tak wła­śnie się sta­ło.


  – Mia­łaś szczę­ście, że ktoś bli­ski się tobą za­jął – za­uwa­żył.


  – To praw­da – przy­zna­ła.


  Mat­ka chrzest­na ro­zu­mia­ła jej po­trze­by i gdy przy­szedł dzień, kie­dy go­to­wa była opu­ścić gniaz­do ro­dzin­ne, sama po­mo­gła jej zna­leźć pra­cę.


  Cass za­trzy­ma­ła się przed drzwia­mi po­kaź­ne­go dwor­ku.


  – Śmia­ło – po­wie­dział Di Fi­viz­za­no, wi­dząc jej wa­ha­nie.


  Ni­g­dy tu jesz­cze nie była. To zna­czy, zna­ła kuch­nię, ale do niej wcho­dzi­ło się od tyłu. Jej po­kój był usy­tu­owa­ny w anek­sie, po dru­giej stro­nie dzie­dziń­ca.


  Dom był ele­ganc­ki w prze­ci­wień­stwie do niej, stwier­dzi­ła ze wsty­dem. Cała po­kry­ta była py­łem z zie­mi i na­praw­dę nie po­win­na wcho­dzić do środ­ka. Wie­dzia­ła, ile tru­du kosz­tu­je Ma­rię sprzą­ta­nie pod­łóg. Jed­nak praw­dzi­wym po­wo­dem było to, że nie chcia­ła zna­leźć się w pu­stym domu ze swo­im sze­fem.


  – Giu­sep­pe i Ma­ria mają dziś wol­ne – po­wie­dzia­ła, sto­jąc wciąż w otwar­tych sze­ro­ko drzwiach.


  – I? – za­py­tał tyl­ko.


  – Je­stem pew­na, że gdy­by się spo­dzie­wa­li…


  – Nie pła­cę ni­ko­mu za spo­dzie­wa­nie się. Masz z tym ja­kiś pro­blem?


  Tak, mia­ła pro­blem. Ni­g­dy bo­wiem nie spo­tka­ła tak nie­cier­pli­we­go czło­wie­ka. Ma­ria i Giu­sep­pe zro­bi­li­by dla nie­go wszyst­ko, była tego pew­na. Czy on w ogó­le zda­wał so­bie z tego spra­wę? I nie mia­ła za­mia­ru wcho­dzić do domu. Za nic na świe­cie.


  – Ma­ria na pew­no zo­sta­wi­ła dla pana je­dze­nie. Musi być w lo­dów­ce.


  – Słu­cham?


  Cass mia­ła ocho­tę wziąć nogi za pas, ale w porę so­bie przy­po­mnia­ła, że prze­cież ma­rzy­ła o tej pra­cy, a poza tym zbie­ra­ła pie­nią­dze na waż­ny cel. Dla­te­go nie po­win­na ro­bić nic, co mo­gło­by jej gro­zić wy­rzu­ce­niem.


  – Ma­rii tu nie ma, więc ty się wszyst­kim zaj­miesz – po­wie­dział to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu i przyj­rzał jej się kry­tycz­nie. – Do­pro­wadź się do po­rząd­ku i przy­go­tuj mi lunch.


  Cass za­czer­wie­ni­ła się pod przy­bru­dzo­ny­mi po­licz­ka­mi. W su­per­mar­ke­cie mia­ła cza­sem do czy­nie­nia z tak aro­ganc­ki­mi klien­ta­mi, że na­praw­dę nic nie po­win­no jej dzi­wić. Mimo to za­cho­wa­nie Mar­ca di Fi­viz­za­no uzna­ła za od­py­cha­ją­ce. Wcią­gnę­ła po­wie­trze i, wstrzy­mu­jąc je, prze­kro­czy­ła wresz­cie próg. Może i jej szef był bo­ga­ty i wpły­wo­wy, ale ko­niec koń­ców był tyl­ko ko­lej­nym fa­ce­tem, z któ­rym bę­dzie mu­sia­ła so­bie ja­koś po­ra­dzić.


  – Nie­zbyt do­brze go­tu­ję – po­wie­dzia­ła prze­pra­sza­ją­co i zdję­ła gu­mia­ki, od­sta­wia­jąc je ostroż­nie, żeby nie na­bru­dzić.


  – Trud­no, ugo­tuj to, co umiesz.


  Zro­bi­ła parę kro­ków w ko­ry­ta­rzu i przy­sta­nę­ła, oszo­ło­mio­na pięk­nem mar­mu­ro­wych ścian, ży­ran­do­lem i scho­da­mi wy­ście­ła­ny­mi czer­wo­nym chod­ni­kiem, któ­re fa­li­stą li­nią wspi­na­ły się na pię­tro. To był chy­ba naj­pięk­niej­szy hall, jaki w ży­ciu wi­dzia­ła.


  – Za kuch­nią jest ła­zien­ka, mo­żesz się tam umyć – po­in­stru­ował i nie za­wra­ca­jąc so­bie gło­wy zmia­ną bu­tów, po­ma­sze­ro­wał w stro­nę scho­dów.


  – Sko­czę do ogro­du po świe­że zio­ła – po­wie­dzia­ła, ale jej aro­ganc­ki szef był już w po­ło­wie scho­dów.


  Wprost cu­dow­nie, po­my­śla­ła wście­kła, ści­na­jąc ga­łąz­ki ba­zy­lii. Nie ta­kich wy­zwań się spo­dzie­wa­ła. Jej wstęp­na oce­na po­twier­dzi­ła się. Mar­co di Fi­viz­za­no był naj­bar­dziej nie­okrze­sa­nym męż­czy­zną, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­ła. Był głod­ny i ocze­ki­wał, by go na­kar­mio­no. Go­rzej mo­gło się za­cho­wy­wać tyl­ko roz­ka­pry­szo­ne dziec­ko.


  Zresz­tą po­dob­nie pi­sa­ła o nim pra­sa, te­raz so­bie przy­po­mnia­ła. Mar­co di Fi­viz­za­no był wiecz­nie nie­na­sy­co­ny, cho­ciaż to chy­ba nie do­ty­czy­ło je­dze­nia. Po­dob­no był tak­że wspa­nia­łym ko­chan­kiem, o czym do­no­si­ły jego licz­ne eks­part­ner­ki…


  Nie po­win­na na­wet my­śleć o ta­kich rze­czach. Fak­tycz­nie po­trze­bo­wa­ła prysz­ni­ca, i to zim­ne­go. Umy­ła się, po czym po­szła do kuch­ni i za­czę­ła od in­spek­cji lo­dów­ki. Oczy­wi­ście, nie było nic go­to­we­go, co mo­gła­by od­grzać.


  Roz­mie­sza­ła jaj­ka w mi­sce, do­pra­wi­ła je solą i pie­przem, a na­stęp­nie wy­ję­ła spo­rych roz­mia­rów pa­tel­nię oraz ma­sło. Rów­no­cze­śnie na­słu­chi­wa­ła, czy Mar­co di Fi­viz­za­no przy­pad­kiem nie po­ja­wi się na­gle w kuch­ni i nie roz­sią­dzie. Le­piej by było, żeby zdą­ży­ła przed nim. Ina­czej pa­tel­nia z ja­ja­mi mo­gła­by wy­lą­do­wać przy­pad­kiem na pięk­nej gla­zu­rze, uło­żo­nej w czar­no-bia­łą sza­chow­ni­cę.


  Wy­obra­zi­ła so­bie, jak stoi pod prysz­ni­cem, na­my­dla­jąc pięk­ne i za­pew­ne wy­spor­to­wa­ne cia­ło. Nie była pru­de­ryj­na. Może dla­te­go, że daw­no temu żyła w dość swo­bod­nym oby­cza­jo­wo śro­do­wi­sku, cho­ciaż wte­dy, rzecz ja­sna, nie roz­pa­try­wa­ła tego w ta­kich ka­te­go­riach. Z ko­lei w Kra­inie Je­zior ży­cie nie pod­su­wa­ło jej pod nos aż tylu męż­czyzn, a kie­dy już pod­su­nę­ło, Cass do­ko­ny­wa­ła fa­tal­nych wy­bo­rów, pa­ku­jąc się raz po raz w nie­uda­ne i zwy­kle krót­kie związ­ki. Po trzech czy czte­rech pró­bach wy­do­by­cia ze swo­ich wy­bran­ków cze­goś wię­cej niż le­d­wie po­praw­ne­go sek­su, mia­ła do­syć. Męż­czyź­ni ją roz­cza­ro­wy­wa­li. Nie byli dość do­brzy, by roz­pa­lić jej buj­ną wy­obraź­nię, a ona za­wsze ma­rzy­ła o mi­ło­ści, któ­ra ze­tnie ją z nóg i po­zo­sta­wi bez tchu.


  W każ­dym ra­zie żad­ne z do­tych­cza­so­wych do­świad­czeń mi­ło­sno-ero­tycz­nych nie przy­go­to­wa­ło jej na spo­tka­nie z kimś o tak po­cią­ga­ją­cym cie­le i tak od­py­cha­ją­cym cha­rak­te­rze jak Mar­co di Fi­viz­za­no.


  Mar­co stał pod chłod­nym stru­mie­niem wody, któ­ra ko­iła jego zmy­sły. Uśmiech­nął się i na­my­dlił cia­ło, wy­obra­ża­jąc so­bie, ja­kie­go cha­osu na­ro­bi w pe­dan­tycz­nie wy­sprzą­ta­nej przez Ma­rię kuch­ni ta­jem­ni­cza ogrod­nicz­ka. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że umy­ła ręce. Wo­lał nie do­stać do je­dze­nia omle­tu do­pra­wio­ne­go zie­mią.


  Za­krę­cił ku­rek i po­trzą­snął gło­wą, roz­pry­sku­jąc wo­kół drob­ne kro­ple wody. Wy­szedł spod prysz­ni­ca i się­gnął po ręcz­nik. Wy­ką­pa­ny po­czuł się świe­żo i na­brał wi­go­ru. Nie po­gar­dził­by kil­ku­go­dzin­nym sek­sem po do­brym je­dze­niu, ale by spro­stać jego wy­ra­fi­no­wa­nym gu­stom, trze­ba by ko­goś lep­sze­go niż pierw­sza lep­sza dziew­czy­na.


  Sta­nął przy oknie i wy­chy­lił się lek­ko. Z za­cie­ka­wie­niem ob­ser­wo­wał, jak jego za­stęp­cza go­spo­dy­ni ści­na ba­zy­lię. Może nie­po­trzeb­nie tak szyb­ko spi­sał ją na stra­ty?


  Cass z za­pa­mię­ta­niem sie­ka­ła ba­zy­lię, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad swo­imi my­śla­mi, a nie­któ­re z nich były do­praw­dy nie­sfor­ne i krą­ży­ły wo­kół na­gich po­ślad­ków oraz szpi­cru­ty. Do kuch­ni w każ­dej chwi­li mógł wpa­ro­wać jej wy­głod­nia­ły pan i wład­ca i ze­chcieć ją uka­rać.


  Po­sy­pa­ła omlet zie­le­ni­ną i za­cze­ka­ła, aż się ze­tnie, a na­stęp­nie zdję­ła pa­tel­nię z ognia i przy­kry­ła ją, żeby da­nie nie wy­sty­gło.


  Wy­cie­ra­jąc z bla­tu reszt­ki roz­chla­pa­ne­go jaj­ka, przy­po­mnia­ła so­bie swój pierw­szy, wła­sno­ręcz­nie przy­go­to­wa­ny omlet. Mia­ła wte­dy sześć lat i była strasz­nie głod­na. Dziś już wie­dzia­ła, że omle­tu na­le­ża­ło pil­no­wać, ina­czej mógł się przy­pa­lić. Taki wła­śnie był jej pierw­szy omlet, kom­plet­nie spa­lo­ny. Mimo to zja­dła go ze sma­kiem, bo cze­ka­nie, aż któ­reś z ro­dzi­ców wsta­nie i zro­bi jej coś do je­dze­nia, mo­gło się prze­cią­gnąć do wie­czo­ra.


  Do­pie­ro gdy za­miesz­ka­ła z mat­ką chrzest­ną, za­czę­ła na­bie­rać wła­ści­wych zwy­cza­jów i po­wo­li opa­no­wa­ła trud­ną dla niej sztu­kę przy­go­to­wy­wa­nia pod­sta­wo­wych dań i dba­nia o sie­bie. Ta swo­ista szko­ła ży­cia dała jej pew­ność, że po­ra­dzi so­bie w ży­ciu. Na­wet je­śli na jej dro­dze miał sta­nąć ktoś taki jak Mar­co di Fi­viz­za­no.


  Gdy ten wresz­cie po­ja­wił się w kuch­ni, zgrab­nie zsu­nę­ła pa­ru­ją­cy jesz­cze omlet na ta­lerz i po­sta­wi­ła obok mi­skę świe­żej sa­ła­ty za­pra­wio­nej so­kiem z oli­wy i cy­try­ny.
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